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ZWTODZIIJ ASZ. od mibichi ojgów' tën dto” podärek z *tróchy: 
| i źwietżyny. A oprócz tego kazali mi powie” 


rgo an ag dzieć; źe pan Wincenty wie jaż podobnó, pó 
"RECE com tu miał przyjecliać... ` 8424 

(Dokończenie). IR toé tak, ła-ta-ta (miał takie przysło- 

Eai wie pan Winećnty), rozumiem to0—rożuć 


miem— dodał, kładąc rękę za pas, i mrażąć 
jednem. okiem. Nie sahici tam bedziesz 
cholewki sihálit, chłopcze, jest-ci tami już 
frzech w izbie, a co jeden, tó lepszy. Aleć 
tak z przyjaźni z Łukaszem, jak i przez toj 
że Wasże dobrze młotem zarabiasz i ż6 u was 
jestdóbra ziemia, tóbym cię'wolałfióże. Tyl= 
kö trza ci wiedzieć, że moja Kasia, tasta-ta; 
| jóst już sobie gospodyni całą gybą'i ma swój 
oddziełńy majątek, więć'i sama' rządzi;—a 
tóbie daj Boże u niej:szczęście. 

—_ Ha! nie wiedziałem, że tu aż czwar 
tym zalotnikiem będę rzekł Jgdrzéj— toi 
nie będę innym w poprzek drogi stawał. 

L Ta-ta-tal- bardzoś zarózumiały o sobie 
mój chłopcze. Mojój Kasi tylko workiem 
bsząknąć, to się i nie opędzi. Ale dla tegó 
wnijdź i nie trać nadżieia' warto, powiat 
dam ci, ta:ta:ta, o nią się postarać. 

Potóm z prostacką wesołością pópekinajł 
Jędrzeja dó izby, Pani Choińską* dość pię- 
knój urody, wdówka nieco otyła, była prze” 
sadnie ubrana: na głowie miała czepecżek 


Jędrzćj poznaje marnozelę (1) w Kaluszynie: Nagle 
i dwie przygody, Powrót, is 


Ri an Wincenty człek: dobrój tuszy; dere= 
_ szówafy, ubrany w zieloną'długą kapo- 
X? "tę, przepasanąow stanie szałem, był-nie= 

© „gdyśekonomem. Wypasłsży śię na'pań* 
skiem, ósiadł w miasteczku, gdzie kupił'sobie 
ów domek! zielony, wrazsz ogrodem i rolą: 
Szło: mu; widać, dobrze, bo zawsze się śmiał 
od ucha-do: ucha; Teraz spostrzeglszy Ję= 
drzeja: zajeżdżającego wózkiem, 'podszedł:ku 
niemu, przywitał go, i dowiedziawszy: się: o 


niczem nie wiedział: — A' gdzież to. Bóg wa» 
szecia prowadzi? —A'toć do pana: Wincente: 
go narurząd z odwiedzinami, i przywożę oto 


(1) Tak lud nasz miejski przezywa w niektó- 
rych okolicach kobiety wątpliwćj uczciwości; wyraz 
ten pochodzi z francuskiego madmoazel (panna). 


tak w ielkijak listek, na AC czubku głowy; 
sukńia jéj była zanadto- „wycięta pod szyją, 
a zréšżtą odęta jak wielki balonna ogro- ` 


mnój krynolinie, i co nadewszystko, że sie- | v 
dząc na kanapie, w. kole trzech : szachów, 4 
zadowolona z.siebie, paliła fajkę z długiego i 


cybucha, -Na pierwszy rzut óka nie spodo- 
bała się Jędrzejowi, a owa fajka dobiła go 
do reszty. Trzój zalotnicy siedzieli za sto= 
łem, który był zastawiony piwem, wódką i 
mięsiwem. Wdowa mile przyjęła Jędrzeja, 


zwłaszcza zobaczywszy ów hojny podarek | 
ze zwierzyny; pan Wincenty posadził go | 
pomiędzy zalotnikami, którzy jakoś krzy- | 
' dobrze to tak—rzekł znowu Jędrzój—czas 
. mitrężyć. ludziom? Ja wolałbym być serca 


wo na niego spojrzeli. Jeden z nich moż- 
czyzna w średnim wieku, wieprzarz OC 


wy, był obrzydliwie opasły; „rok. młode - 
szy już podłysiały, był strażnikiem tabacz- 


nym; a trzęci najmłodszy blondynek, pisarz || | 
prowentowy, długie swe wlosy ciagle w tył | 


głową strząsał i starał się być niesłychanie A 
dowcipnym. Dowcip jego jednak był tylko 
raczćj ciągle głupią plotką i i.obmową sąsia= 
dów,.z czego śmiał, się ciągle aż do rozpuku 
sam jeden, prawda! 1. zalotna: wdowa. aż się 
proś od śmiechu na kanapie. | 
Tak ojcięę jak i córka, zaczepiali naj- 
R i „ważniejszym zrobiło; że to 
ko. m więc.po Abrigar ia 


p Ira 


ten pp 6 m na twarzy rumieńcem UP 
nego zawstydzenia, został. się umyślnię W 
tyle z. p. Wincentym „i wszedł. „do . kościoła 
drzwiami od zakrystyi,. co wdowę, MOCNO, Q 
burzyło; bo; napróżno „czekała, nań przed 
drzwiami, chcąc: razem. w /całej. pompie po- 
kazać. się ludziom w. kościele. Fazi 

sid Słuchaj-no Jędrzeju— rzekł ko Win- 
centy. uderzając g go. niby: ze szczerości dłonią 
po ramieniu, gdy wracali z kościoła po ha 
bożeństwie — „skwasiłeś się «coś „na począt- 
ku, jak widzę: 'przez;to, że ta-ta-ta już.i bez 
ciebie. o.moją Kasię, sig, dobij ają;, ale.. mój 
piękny. nie bądź.hardym;, a sprobój też. 1 ty 
się cokolwiem spodobać. Kasi,, boć „ło ona 
tego. zwyczajna, zwlaszcza. od, tych. dwóch. 
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s» co prawda. 


" przyszli; hę?.. 


| odstrasza, eo: drugich przynęca ns: 


lat, jak już swego niobosmgzką 
„To 
— > — Dziwno mi—rzókl Jędrzój —że WASZA 


PA MEK 


cież to na zi don sinen —Ta-ta-ta! 
mój ty piękny —zawołał p. Wincenty, mru- 


(ożąc filuternie jedno okonie. znasz;się:wi- 


dzę na rzeczy... bo ja ci powiadam, 'że ona 
nie ma ochoty do żadnego: ani stary, ani 
łysy, ani ten młodzieniaszek, nie wpadli jéj 
w oko, jóno widzisz dla przynęty lepszego, 
tak sobie mądrze Kasia postępuje. NO, f 1 


Ji pore go i (iwi rad nie wodzić za nos, 
oć przecie każdy 2 nich ma coś do roboty. 

77 Ba-ba-ba! to chcęszrnój J edrzej u, żeby Ka- 
sia odstręczała ich od l siebie, żeby ludzie po- 


„wiedzieli, że chce, zostać wdowąi. lepsiby ı nie 
A zresztą wié moja Kasia 


dobrze, że. te zalecanki, to najlepszy: czas w 
życiu, toć JÓJ się nie spieszy. Ale mówię ci, 


l jakbyś ty się Jędrzeju spodobał bardzićj, to 
„ tamci na bok znowu pójdą. Ot, pokręćcie 


się tu częścićj koło nas i.ta-ta-ta! zobaczy- 
my, jak to pójdzie.. LEY bo tóż to p. Win= 
centy chyba się-aa mnie ószukał—rzekł Ję- 
drzój==myśląc zaraz, że ja tu tylko smalić 
cholewki przyjechałem; boć przecie ja tu 
jestem według tego, żeby od was kupić: OWĄ 
parę ciołków, co to amd panie Wizy 
ty macie ochotę sprzedać. zinosi M 

=l Fa-ti! rozumiem: cię: Tejó Lod. 
strasżają cię ci trzój gachowiej”jak tóż to 
dziwni'są ludzie na tym świecie, jednych to 
Ha! "toć 
słówa jeszcze nie rzekłeś, a" kiedy”'ch tało 


| faprawdę:o te: ciółki chodzi, stow chodź ze 


mńą ma  pastewnik; antam pogadamiy o témp 
wai potóm wrócisz mną na disag apu 


i odjedziasz.: sbotwob i „og teiiwyszą „ia 


«=eNierchciałbym „was; panie: W iirowucy 


| zabawiać, boć to każda Teresa ma swojesim= 


teresa, jak powiadają; j ja. się ‘przejdę 'przypa- 
trzyóściolkom — i zarazoci powrócę donwass 
To rzekłszy, uchylił czapki i poszedł ku pa- 
stwisku > las, które. mu p. Wincenty po- 
kazał: wy 

"Szot: dość. „piglko; raz „żsby. żobaczyć 


ciołki, których „w istocie teść potrzebował, 
a. potem, że mu przyszła wielka ochota po- 
pieścić, się ze Staśkiem,. a przytem,zobaczyć 
i Marysię, choć nawet, stracił. już nadzieję, 
żeby mógł nakłonić jéj; serce dla siebie, 
Idąc, myślał o płochój, próżnój, jednóm sło; 


OPORO Stadku;o; 
— zapytał —Pana 


< Jędrzejowi twarz się rumieńcem oblała, 
—A czy „ta dziewczyną nie miała“ czasem 
z sobą dzieciaka. —A juścić miała chłopca 
wielkiego beksę.—A gdzież oni poszli, czy 
dawno, którędy? pytał się coraz więcój 


wzruszony Jędrzój. — Poszli przed chwilą pe-. 


wnie tam, zkąd przyszli i tyle—rzekł oboję- 
tnie chłopiec odwracając się,do owiec. 

_ Jędrzój podwoiwszy kroku przyszedł 
wkrótce na koloniję i zaczął się wypytywać 
ludzi o Marysię i Staśka. Ale dowiedzieć się 
się mógł tylko, że po rozmowie z Gotlibem, 
Marysia zabrała zapłakanego chłopca i po- 
szła do miasta. —A czy jest w domu pan Go- 
tlib?— zapytał jeszcze jakiegoś parobczaka, 
— Pojechał co tylko ku miastu. —A jego żona 
w domu?—Bo onzaś ma żonę—odpowiedział 
parobczak—to marcowy kawaler i, widno 
Się już nigdy nie ożeni. 

„ Jędrzćj nie tracąc czasu, pomknął nazad 
do Kałuszyna. Wdowy z gachami jeszcze 
w domu nie było: poszła z nimi i z ojcem 
w sąsiedztwo na chrzciny. Powiedziała mu 
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zaraz oddała dziecku, a potóm z nićm powo- 


— tu. się trzeba dobrze pytać ó drogę, bo to 
Zwodzijasz, — pełno zakrętów i bagien, —Ję- 
drzćj zniecierpliwiony, znowu się puścił w 
las liniją, czyli duktem, -ale napróżno wo» 
łał. Marysi, krzyczał, trzaskał biezem, nikt 
£ię nie odezwał, — do koła panowała śmier- 
telna głusza i słońce już. chyliło się ku za- 
chodowi. Nagle posłyszał tentent za sobą; 


obejrzał się i spostrzegł jadącego na koniu 
jakiegoś tłustego mężczyznę, .który wołał 
na niego zdaleka: — Hej! przyjacięlu, nie 
spotkałęś tu czasem jednój ziewuchy z.chło- 
peem w tym lesie? — Ho! żmijo — pomyślał 
 ędrzój- toś ty Gotlibku zapewne—i ode- 
zwał się gniewnie.—A cóż to pan chce od 
niój?— To już nie wasąana w tém interes— 
odezwał się pan Gotlib zatrącając z niemie- 
cka. Ale że nie ma co taić, to ci powiem, 
że przyszła do mnie z Węgrowa na służbę 
do owiec, ale odprawiłem ją zaraz, bo i za 
młoda i niezdatna do tego. Glupia ziewucha! 
tak się pospieszyła, że zapomniała z pręd- 
kości swego woreczka z kilku groszami, 
chciąłbym jéj to oddać i nagrodzić za pró- 
źną fatygę i dla tego pędzę za nią, ale jéj 
dogonić nie mogę.—Jędrzej spojrzał mu bar 
dawczo w oczy, i udając prostodusznego, by 
się do cna lepićj przekonać o jego zamy- 
słach, powściągnął oburzenie i rzekł: 
= Znam tę dziewczynę, może się tu 
dzie schowała, ale jedźmy tylko dalej, to 
fą pownie znajdziemy. No, dobrze, do koń- 
ca tój linji tylko pojadę, a jak ją nie znaj- 
dziemy, to niech ją tam Donner Wetter hie- 
rze. 
Pojechali jąkie pół staja lasem, gdy Jọ- 
drzój spostrzegłszy, jak się gęsty krzak jało- 
wcu bija, choć nie było wiatru, zawołał: 


— $tąśku! czy ty tam jesteś? — Chłopiec | 


na głos ojca MPL zjałowcu, jak we- 
soły koziolek; lecz dopadłszy wózka, stanął 


jak wryty, spoglądając z przestrachem na 


Gotliba.—A gdzie Marysia?—zapytał Ję- 
drzój.—A jest-citam w drugim krzaku, bo 
gkryłą się przed tym tłustym, co tam siedzi 
na koniu.—Marysiu! Marysiu! —zawołał Ję- 
drzój zlazłszy z wózka—nie bój się niczego, 
to ja! to ja! tu jestem. | 
Wyszła i Marysia z ukrycia i przybiegł- 
szy do Jędrzeja, niby córka do ojca, Z żau+ 
faniem rzuciła mu się na szyję, wołając: — 
O! moiście wy złoci Jędrzeju, zabierzcież 
mnie z sobą, ja nie chcę już znać tój służby 
za nie w świecie.—Ha-ha!—zaśmiał się. Go- 
tlib—tyś taka glupia zieweczka, uciekłaś 
jak oparzoną, a pójdźże, oddam ci twoje 
pieniądze, î jeszcze ci coś muszę powiedzieć, 
Marysia stojąc wybladła w porozdzieranćj 
odzieży od krzaków, schwyciłą moeno za 
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reke Jędrzeja; .lecz ten jéj szepnął: — Idź, 
idź, zobaczymy, co On ci powie, 'a mnie to 
potrzeba wiedzieć, już ja cię z oka nie spu- 
szczę. — Marysia zbliżyła się do Gotliba sie- 
dzącego wciąż na koniu. Szepnął jéj coś 
półgłosem i wsunął do ręki srebrnego Tu: 
bla. i 

— Nat masz twoje myto —zawołała dzie- 
wczyna, i rzuciła mu rublem w oczy z ca 
siły, aż się pan Gotlib po twarzy poskrobał 
i zamierzył się na nią charapnikiem; ale Ję- 
drzój jednym „podskokiem stanął przy kóniu 
i złapał za cugle, mówiąc: | 

— (o on ci prawił Marysiu? — Chee 
mnie namówić do.służby, ale już nie do.0- 
wiec tylko do jego domu, bym jak paniu 
niego była... SPA i 

— Nie prawda! ty głupie stworzenie— 
zawołał rozżaąrty pan Gotlib—bierz wąs tu 
licho dodał, —i chcąc się uwolnić od Jędrze- 
ja, który mu wciąż konia trzymał za cugle, 
uderzył piętami konia i charapnikiem chciał 
uderzyć po ręku Jędrzeja. —0! tego już zą 
wieęlę—zawołał Jędrzój, pnszczając cugle, a 
uchwyciwszy Gotliba za nogę, wysadził go 
z siodła i powalił w paproci. 

Feraz się może rozprąwimy z.sobą 
obmierzły napastniku— dodał rozgniewany 
Jędrzój, chwytając za pierś powalonego. Ale 
tenże wytrzeszczy wszy oczy. ze strachu, by 
zając we śnie, prosił, aby go puścił, bo mu 
się śpieszy do domu. —Zmiękczyło się dobre 
serce Jędrzeja, puścił pana Gotliba, splunął 
tylko i złamał mu w kawałki głogo- 
wy trzonek charapnika, którym go chciał 
uderzyć. —Żal się Boże paskudzić nad tobą, 
czarna duszo! Pamiętaj tylko sobie nie za- 
truwać spokoju niewinnym, bo na zły ko- 
niec ci przyjdzie, niecnoto.. Wziął potóm je- 
dną ręką syna, drugą Marysię i odszedł do 
wózka mocno Wzruszony. 

Gdy wyjechali na gościniec, Stasiek za- 
czął po swojemu opowiadać ojcu, jak to ten 
tłusty kolonista, ustrojony w świecący łań- 
cuch'od zegarka, zaczął się uśmiechać do Ma- 
rysi, kiedy przyszli na koloniję—jak ją po- 
tém chciał za szyję objąć rękami, .na co 
Marysia odskoczyła z płaczem, i jak on, sam 
Stasiek, zaczął krzyczeć i płakać i tak. co 
sił uciekli przez las do Kałuszyna. Marysia 
dodała, że kiedy nie mogła Jędrzeja znaleść 


w mieście i wyszła znowu ną drogę ku laso- 
wi, szukając go dając wtedy ujrzała jak ów 
kolonista-pędził za niemi na koniu, a ona 
ze Staśkiem wpadła do łasu, żeby się ukryć. 
— Radbym tylko wiedzióć teraz Mary- 
siu, czy ów młody Marcinek, albo i drugi 
taki gładki, nie dałby się tak sąmo tanite- 
mu napastnikowi, jak: ja stary, co mam dwa- 
dzieścia óśm latek, i czyby umiał takiego 
zbytnika nauczyć, kiedy trzeba bronić ko- 
biety. Jak to sobie uważasz Marysiu? 


— 0, mój złoty Jędrzeju, wyście mi ty- | 
le wyświadczyli, że wam i przez całe życie | 
tego nie zapomnę, i będę 0 was majmilój | 


wspominała w każdój godzinie. 


— Tylko będziesz wspominała!..—rzekł | 
i Jadąc roz- | 
ważał sobie w myśli, jak jest nieszczęśli- | 


Jędrzój zasmucony i zamilkł. 


wym, bo z jednój. strony widziął się pogar- 


dzonym przez tak dobrą i piękną dziewczy- | 
nę, a z drugiój martwiłsię, że przyjęchawszy | 


z niczóm po swoich zalotach. do.wdowy,. nie | 


będzie mógł starym poczciwym rodzicom 


wykryć przyczyny, dla którój już.z.góry nie | 
spodobała mu się owa plocha: wdową Choj- | 


nicka. 


Przyjechawszy już w nacy.do domu, za- 


czął opowiadać teściowi wszystko, €0-uwą- 
Żal za potrzebne do powiedzenia.  Słuchał 
go teść z uwagą, a choć był nie rad; że Ję- 


drzejowi tak się nie-udały zaloty, pochwalił | 
jego przezorność, że zaniechał płochój i fał- | 


szywie zalotnój wdowy. „Pochwaliła go dla 


tego samego i pokaszlująca wciąż schotzała | 
świekra. Następnie opowiedział, dla czego 


miüsial co prędzój zabrać z sobą Marysię, 
aby ją ochronić od obelg.— Zrobiłeś, jak 


przystoi —rzekł tęść.—1 cóż robić! —dodała | 


świekra kiwając głową w zadumie == szko- 
da, że ci się, mój Jędrzeja nie poszczęściło; 
aleć to miłości rozkazywać nie można. Trza 
będzie szukać gdzieindziój. 

— Dobrze mówisz—wtrącił Łukasz— 
toć to mówią: gdzie strona, tam żona, a do- 
brych kobiet jeszczeć nie zbrakło na świecie. 

Jędrzój wżiął się nazajutrz żwawo do 
swój roboty w kuźni i starał się zapomnieć 
o wszystkióm; lecz. zrobił się tak smutpym i 
roztargnionym, że wszyscy sąsiedzi o tóm 
sobie szeptali. Z Msrysią nigdy nie nie mó- 
wil, lecz nie było i chwili, żeby nie wiedział, 
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gdzie sio wtedy a wtedy znajduje. Zima twąr- 
la nadeszła, lecz w ubogim domku neg 
Magdaleny, nie czuć było ani biedy, wn 
mrozu. Nie wiadomo zkąd, nigdy pod sżó+ 
pą nie zbrakło drewek i chrisłu na opał, 
na górce zawsze te game kupki ziarna i jọ- 
czmienia leżały, choć je na Żywność co- 
dziennie ubierała Marysia bath, Widó- 
cznie ktoś wchodził po drabde okienkier i 
ia każdy raz pełen worek wysypywał tak 
cicho, że nikt w domu najmniej: gani 
ru po nocy nie słyszał. Dziwiła się temu 
mocno Magdalena i córce PALA wała nic 
0 tém nie mówić nikomu dó czas, by ich 
9 co złego nie. osadzili, a tymczasem posta- 
nowiły obie śledzić bacznie przyczynę tej o- 
patr apokeiqa si opieki. Marysia może i zga- 
zwała, co to wszystko znaczy, ale nie śmią- 
ła o tém i wspomnićć Jędrzejowi, żeby mu 
czasem nie przyssła myśl żenięnia się z mą, 
więc udawała przed nim, jak gdyby nis wie- 
działa o niczóm. ka 
| — Mój Jędrzeju, —rzekła raz stara Łu- 
kaszowa, gdy z nim sam na sam była w Sa- 
dzie—tak jesteś od niedawna okrutnie smu- 
tny, zamyślony, mizerny, i mówić już zapo” 
mniałeś, że prawdziwie ciężko już pa Zé 
na ten smutek twój wielki, Čo to za przy- 
czyna tego, mój Jędrzeja, powiedz mi ò- 
twarcie?—Po wielu wzdraganiach się i wā- 
haniach, przyznał się wreszcie Jędrzćj, że 
kocha Marysię, lecz że. ona nim pogardza i 
dodał, że jeżeli nie z nią, to z żadną w świe- 
cie już się nie ożeni. Zdumiała się zrażu mo- 
cno Łukaszowa, lecz przekonała się z jego 
opowiadania, że Marysia dla tego się óboję- 
tną mu okazuje, iż gdy dużo dobrego od je- 
go rodziców doznała, to nie chce „się teraz 
tak wypłacać, odmawiając niby Jędrzeja od 
bogatój żeniaczki. 

— Już mi się z tego samego spodobała 
—rzekła Łukaszowa—znać, że uczciwie my- 
Ślii jakoś to może da się dobrze zakończyć. 
Przyrzekła mu wreszcie dopomódz. 

Jakoż jednój. niedzieli, Łukaszowa za- 
chęciła go, by szedł przecież raz zagadać 
z Marysią, mówiąc, że i sam teścio nawet 
kazal go do tego namawiać. Jędrzój usłu= 
chał i poszedł. Jakby jaki winowajca wszedł 
do izby, gdzie Marysia siedziała na ławecz- 
ce pod piecem tak zadumana, trzymając 


r 
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jakąś robotę na kolanach, 26 wcale nie spoż | 


strzegła Jędrzeja, ; Dopiero gdy do nićj za- 
gadał, zerwała się nagle i cała jéj twarz o- 
blała. się płomieniem. — Będziesz się znowu 
gniewałą Marysiu—rzekł Jędrzój—żę ci się 
znowu Naprzykrzam,. ale cóż ja temu winie- 
nems O! mój Boże, jakbym. ja „był szczęśli- 

) -GABI A A Ea BARRIOLA [SEN 
wym, żebyś mnie ity tak kochać mogła, jak 
ja ciebie umiławałem... Toć się spojrzyj choć 
na mnie, czyż ja taki już straszny, mój Bo- 
że! Nie Jędrzeju—rzekła z uśmiechem — 
41UGJ, 918. ISX „KADRZYŁE ODII.© Eii 
wyście, piękniejsi odemnie, —Prześmiewasz 
się ze mnie Marysiu, toć spojrzyj na te oczy, 
POZERAAWNGo: Loil pich napisano Ma 
rysia. spojrzała spokojnie J. ędrzejowi w EŃ 
aż nagle, jakby „ze. drżeniem odwróciła 
głowe-—Ja już rozumiem rzekł Jędrzój 
żałujesz mię w duszy, żem taki nieszczęśli 
wy» bośty samą dobrocią, Marysiu.— Jędrze- 
ju Jędrzejul—rzókla, nareszcie dziewczyna 
—toć wy chcecie chyba, że ym wam się 
tu. zaraz rozpłakała, kiedy takie rzęczy ga- 
i "153 o HOK L. y BS OPUAKA 
gadacie. Oj! Marysiu, ` twe serce jest słod- 
kie, i lituj e się nademną, że mię kochać nie 
możę... (Oj nacierpiałem się ja owój nocy w 
lesie, jakbym się na wolnym ogniu smażył, 
= odłał śuiaż aulę 6X 9061, ET 
sza. Ale cóż robić, mój Bożel... o czemuż 
ja młodszym nie jestem?...— —Nagle dziew- 
czyna się obróciła, cała zalana łzami i u- 
tkwiła w nim pełne żalu oczy: 'Biedny ko. 
wal sądził, że to już ostatnie pożegnanie dla 
niego, przeto wstał, żeby ją uprzedzić i 
chciał się oddalić. Lecz Marysia go wstrzy- 
mała, obejmując go rękami i tuląc twarz do 
jego piersi, zawołała: az 

— 0! mój Jędrzeju jedyny, a. czyż to 

nie mogliście ET EATS że i ja was ko- 
cham z całój mój duszy, i teraz, kiedy już 
teściowie wasi mojój matce swą wolę od- 
kryli, teraz już całe moje serce i ja odkryć 
wam mogę Jędrzeju; bo teraz nikt mnie już 
nie posądzi, żem was odstręczała od boga- 
tój żony. p i 
.. Bzczęście poczciwego Jędrzeja było tak 
wielkie, ża nie mieniałby się wtedy ze swo- 
ją dolą na wszystkie berła i trony. i 

, Przerobił i zastosówał z większćj powieści J. Gr. (1): 

(1) Powieść ta jest pierwotnie napisaua po 

francusku przez Jerzego Sanda, w 1 tomie; przetłó- 


800 y „DO MATE EDQA, ~ lo; sinolo 
a j Y fos uearobrsli jw mejdżsia os 
ssoi  hoisbotw 01 mtydbsĄ — 
oga-Rodzico! patronko jedyna, . j, -xs 
„Tobie święcimy każ ay NIA, Te ra , 
3 Ty'źnasz cierpienie, bo płakałaś syta, — "= * 
Wiesz, co boleści i nieszczęścia tza. 0 5 UD 
oljsj (111 qq tj al gl DIEO BiDE815D 
-021 >i Qbyc Wszechmocny, za Twoją przyczyną". s 

Dał nam Anioła—serc ułomnych straż, ;; ; 
gary asd swojćm chronił nas przed winą, 
-U Wib drogą cioty błędny umysł nasz. 

DVE 8189 SONIA I Mowy O 'SODSIWBYW € 
[is My życie nasze! składamy w Twe ręce," opo} 
Bądź nam pociechą Matko pełna łask o0=% 

p ZPA aymar Lega mpre, żę 
-... „ Pozyskać mogli Niebios wieczny blask. , . 
“SOT OBDBL  „PZIIDIGA J. S. Jasbisku < ; 
Ń Hf i uv Q1GOE EN 
Człowiek w niejednój żawiedzióńy próbie; ` 
Rrzekł: , „Szukać szczęścia, widźęj fzećz jest 
MLODISDOL MYV Og mivela J (próżną.” 
A' Mędrzec odrzekł: —, , Znaleść:ci je Można, 
Ale go'szukaj niew ludziach, 'lecz % sobie.” 


89 


'Kto się z przodków swoich przechwala, 
a Sám nie zasługuje na chwałę, pódóbniym 
jest dó ziemniaków, których najlepsza część 
w ztómi Hpolżywa 000 5 .5ESWu s O208 ( 


MIRY OC í 


maczył ją Stanisław Mikułowski. Uderzowy jéj pięt 
'knością,' postanowiłem zapoznać z nią ladowych czy- 
telników Zorzy, mając to przekonanie," że nigdy nie 
zawadzi podawać. ludowi -ìzeezy: znanych - przez 
światlejszych czytelników, byle: tylko ASRR 
się czómś bardzo dobrém, i byle sposób, podanią by 
odpowiednim i przystępnym. Otóż z całéj książki 
jedno-tomowój utwórzyłem powiastkę pięć razy 
mniejszą; osadziłem ją na gruncie naszym, swojskim, 
wiele ustępów przerobiłem, odpowiednio do Pisma; 
porzuciłem w nićj naśladownictwo zepsutój- mowy 
udowćj, i dałem z namysłu tytuł, . jak sądzę, wła- 
ściwszy Zwodzijasz niż „,Djabla kałuża,“ który w o- 
ryginale zasadza się na przesądnóm podańiu, czego 
naśladowanie uważałem! za niestosowne dla Żorzy. 
W. każdym razie „„Zwodzijasz* „wcale nie jest, do+ 
słowną „Djablą Kałużą,* tém więcój, że wiele zdań 
własnych i ustępów odmiennych tu pomieściłem. 
Złośliwość tylko może w podobnój pracy coś upa- 
trzeć podobnego sobie. Czytelnicy zaś Zorzy, sądzę, 
będą zadowoleni z nićj, oco głównie tu chodzi —bo 
pismo, ludowe ma na celu nie uganianie się zą samą 
nowością, lecz raczćj za podawaniem przyjemnćji pos 
żywnćj strawy. J. Gr. 


CUDOWNĄ POTĘGA — aiz 
RYDLA T PZU CŻŁE 
m (Dalszy ciąg). 


„_ (1) Objaśnienie znaków: S. Sosna (Pinus Gaara). 
M. Modrzew” -(Larix europe). D. Dąb P> uercus pe- 
dunculata). B. Brzoza (Betula alba). CD 
' znaczą Obręby. E II. III. TV. OI Saa 


pienny 


OB -obógjan mydialow Ba. Szkółka Siewek 
(Dodatek o szkółkach leśnych) . czterech głównych i tyluż dodatkowych drzew w śre- 
dniem położeniu. 
SĘ: A MISL - ner ocierniowane, przeciwko zającom, She 
urządzenia sekótek leśnych dla lasów w średóiiia 3 a. | 
po łożeniu. e glębokie, dranicowe; przestgnić a 
5 S E A. 
Aa. Szkółka Sicwek s| 3 as E 
czterech głównych drzew, dla lasu w średnióm Zle = j 
= położeniu. e| E LA fE 
ściane, ocierniowane; przeciwko zającom, È a S 4 S 
$ k i E Et -g T PA a 
E glebokie, dranicowe; przebiwko” 8 5 8 * |Klon es K 
© g ź E = 2 5 s ć s 
eo > rg ite z Z s k 
A SE (m i A | 5 [Grab ; i 
25a EB 158 >) Sk 
8 Ę > E E 
| Ę Bi $ 
E s |a 
s] È g-|B ‘Bh. Szkółka Sadzonek 
s] 2 A l Czyli lasek wzorowy utworzony z PER ośmiu 
s] 5 (Z ia dizew, (2) 
vald? 8 r g Las wysokopienny daj. aż --]ils wiekow 
> wi GR 
[sy H ob 


glasty: \ Tólasto-h sliściowy o «Liśeiowy 


UB SZkóTKa SNDE e, 
m lasek wzorowy utworzony z tychże czterech - 

drzew. (1). 
„Laś owysokopienny Tad Miekóś 
'"wipienny”: 


"fglśsty I Iylastó.fiściówy  Likćiowy 


(2) Objaśnienie znaków: Drzewa główne: 8. Gia 
(Pinus sylvestris), M. Modrzew (Larix curopaea), D. 
Dąb (Quercus pedunculata). B. Brzoza (Betula alba) 
Drzewa «dodatkowe: Ś. Świerk (Abies excelsa). W. 
Wiąz (Ulmus effusa). K. Klon (Acer platanoides). 
G. Grab (Carpinus betulus). 

(Dokończenie nastąpi.) 


M.M.M.8, 


"D:D. B.B. 
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"Kumcia. Góra z górą się nie zejdzie; powiadają; alẹ kum zku- —dalekó więcej 


mą zawsze, nie, prawda, Kletugiu?N 0: inco RIG wolałbym nająćédo- 
0 Alet Ali A „mych usług, tychy: 
biedę słychać i nic którzy was_ tak 
więcćj, . . „Kumcią. poznaczyji::— — 
Notou- nag—wW A o to'znowit: Je- 
Warszawie więcéj: den wiełkipan wy: 
__ Bo i muzykę w do- rzucał  pewnemut 

datku, Kléluś. Do- kapitanowi, żebył: +. 
prawdy? Kuśneia. synem krawca. — 
(A idzicię, w „To prawda-rzekł 
lecię od. kurzu, <a kapitan — ja też 

w wielki post; od -nosze mój łokieć 


jj w Warszawie. Al 
tam! Czemu-to 
mie ożćniliście się 
Ę o kumiew tym mię- A7 >S 
u A aE ię = sopuście? bobo = 

al Sira DIAUSSI 63 $ Modi Q a nas 
w Niedops talicach, póki dziewka «ig it wyda, toi 
dla psa wody poda, ¿jak się, wyda, to i sobie po- 
dać nie chce. Gabryś. He-he! moja Bonifasia jest 
lepsża, bo jak. jajka. ugotuje, to panie.tego, zjć 
je śdtia, a mnie-poda'rosóbz tychjajćk! Kumeść O! 
figlarzu, i ty to mówić możesz!—Gabrys. A ezemuż- 
by nie, dziś tyle rzeczy mówią, choć inaczćj niyślą, 
to czemużbym i ja, panie tęgo, nie mogł pożartować 
Jsebies, Kamcias . Twoje szczęście. Ale kumie Klć= 
/'tusiu, co tam jeszcze u wag; na wśi nowego? Klétus. 
Chyba o typr"Wróżu powiem, co to masmołę w rę- 
skt a-nabożnego udaje. Jak już raz-W i 7i 
(że ukradł konia; ale kiedy go gypjli, úüdzynił T , 
że jeżeli uciecze, tó koni sg a ną jęz A i 
w. „.£0 weźmie,za..nięgo, odda nau sTo 
na edy Wees iwie aiikpęł, po drodze, ukradł je- 
szeze koguta. Koń był dobry, kupujących hukl-ałe- 
Wróż dał warunek, że nie sprzeda konia inaczćj tyl- 
iko razem z kogutem.— Wiele chcesz zą koguta?— 
'spytał/ się jeden kupiec.—$to rublit— A za konia?— 
[Pól rubla!— — Kupiec wyliczył pieniądze, a pan 
'"Wroż oddał na. ubogich wszystko; eo wziął zatkoz 
inia, to jest pół rubla, i myślał, że okpił swoje sumie- 
rap DLM co prawda. —Gabrys.—FHe-he'" 
A ja znowu:po swojemu opowiem o-jenym królu 
/Lacedomońskim, w, Greqyi, tojest Agezylansie. 
'Raz chcieli mu się nająć Ww A pięciu żobńierzy 
imocno pokiereszowanych, którzy zapewniali o,, że | 
lich blizny były oznaką; iż nigdy nie nadstawiali tyfu | 
'swoim nieprzyjaciołom,„Moikochani=rzekł król, 


kj 


r 


ś Pica Bodaj 


ek o Szkó 


-Każdy-pren 
p. t. Cudowna 


przy boku, któ- 
rym: lubię: mie- 
rzyć wszystkich 
napastników mo- 
1 « 


Od Redakcyi. 


Przypominamy, że w kwartałach następnych, 
tak jak dotąd, wynosi kwartalnie 
po kop. 62 (złp. 4 gr. 4) jeśli wprosł do Redakcji 
(pod Nr. 24 ulica Nowy-Swiąt, będą przysłane pie- 
niądze; jeśli zaś kto zechce wypisywać ,, Zorzę “ na 
Stacjachi pocztowych Tub w Bxpedycji Gazet w Wór 
szawie, to w myśl przepisów; płaci więcćj, bo po kop. 
85, (złp, 5 gr. 20) kwartalnie: Końcowe dopłaty 
można przesyłąć do Redakcji i markami pocztowemi. 
< umerator"otrzyma oddziełną"książeczieę; 

Potęga Ryd la i Pługa. l 


Powieść „Rodzina Romarhierta* wydana na-. 
kładem Redakcji Zorzy, a która tak powszechnie się 
podoba; jako ńapisana-zajmująco i z pięknym-kierun= 
kiem, , odtąd dla prenumeratorów Zorzy odstępuje! 
się za połowę ceny to jest za pół rubla. 


zagadka. 


. „Stoi (dziad nad wodą, z czerwoną brodą; kto 
idzie, nie minie, za bródkę uszczypnie? 


Znaczenie poprzednićj Zagadki: Jajko. 


Ppdz ask (powiastka dokończenie). — Do Matki Boga (pieśń) W. S. Jasińskiego. — CudowaaiPotęga Rydla 
kach Leśnych W. Jastrzęboyskicgo. - Myśli, - Kumciowie. 04 Redakcji, — Zagadka. 


Redaktór i Wydawca Józef Grajnert, pod Nr.'24(nówym) ulica Nowy Swiat. — W druk. I. Krokoszyńskiego. — 


Zá późwolenićm Ceśzury. Rządowej. 


